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Sobota 21 lutego 1863.
Poznań 7 20 lutego. Na posiedzeniu ¿izby poselskićj 

? sejmu pruskiego, dnia 16 lutego, wedle urzędowych stenogra- 
‘!mów, które mamy przed sobą, między innemi stała na porządku 

R“ dziennym interpelacya posłów polskich Kantaka, Chłapow- 
B4t| skiego i towarzyszy, którą byliśmy zamieścili w nr. 37 naszego 

pisma. Ponieważ takowa, drukowana, znajdowała się w ręku 
członków izby, izba nie uznała potrzeby przeczytania jćj przez 

marszałka. Ponieważ wedle regulaminu izby jednemu tylko 
n ij interpelantowi wolno ustnie uzasadnić i poprzeć interpelacyą, 
vyt marszałek izby zapytał się, który z dwóch posłów polskich wno- 
Tl szących ją, uczynić to pragnie, a gdy do uzasadnienia zgłosił 

isti się poseł Kantak, zapytał marszałek ministerstwa, czy i kiedy 
z t zechce odpowiedzieć na interpelacyą. Prezes ministerstwa, p. 
di Bismarck, oświadczył, iż ministerstwo natychmiast da odpo­

wiedź, poczćm marszałek izby udzielił głos do introdukcyi po- 
. słowi Kan takowi, który przemówił w te słowa:

Z1p Poseł Kantak: „Panowie 1 Wypadki w Królestwie 
B "Polskićm były naczelnym władzom w W. Ks. Poznańskićm po- 
“ ' odezwy z 1 lutego r. b., będącćj podstawą interpelacyi 

Daleki jestem od stawiania przed oczy wasze szczegó

4^.

■“iłowego obrazu samowoli z jednćj, cierpień i męczeństwa narodu 
a nnkiiipom i. Hmcriii strnnv gdy jednak odezwa odnosi się do

zlii

polskiego z drugićj strony. ______________________,.¥ „„
wypadków owych, dając zarazem charakterystykę takowych, 
przeciw którćj wystąpić niebawem będę powodowanym, uwa- 
iam za potrzebne i pozwolicie Panowie, bym kilku słowy do­
tknął bezpośredniego powodu wypadków tych, bo w ten tylko 
sposób rzeczywistą ich charakterystykę dać można. W r 1859

..wydał rząd rosyjski nowe prawo o rekrutowaniu, stanowiąc 
w nićm system losowania. Gdy prawo to po raz pierwszy za-

)([ stósować miano, zawiesił je dla Królestwa Polskiego, zniósł sy- 
^stem losowania, uwolnił po największćj części ludność wiejską

stawiania rekrutów, i zwalił cały ten ciężar na mieszkańców 
it, wybór ich władzom administracyjnym pozostawiając, 

^liedość na tóm, rząd wydał instrukcją do władz z 6 grudnia 
ki(‘.z. Instrukcya ta wypowiada bez ogródki, że rekrutowanie 

o właściwie nie ma być poborem rekrutów, ale środkiem poli- 
ycznym. Chodziło o to, by tysiące politycznie podejrzanych 

^bywateli oderwać od domowego ogniska i bez sądu, bez wy- 
d?u Porwać ich ’ rzucić na pastwę nieochybnćj zagubię. Bo
d'’»nowie, kogo raz porwą w szeregi rosyjskiego wojska, ten 

fcadko do domowego wraca ogniska. Instrukcya ta z 6 gru-
i« nia r. z. wyraża się:

.„ „Jednym z głównych celów poboru jest pozbycie się 
tćj części ludności, która zachowaniem swćm przyczynia 
się do zakłócania porządku publicznego, wszelkie prawne 
uwolnienia znoszą się, o ileby mogły przypaść na korzyść 
indywiduum przez jakąbądź władzę źle uważanego, a dla 
osiągnienia celu władze administracyjne wygotują spisy 
wszystkich, pod względem politycznego prowadzenia się 
źle uważanych, bez względu, czyby przez to na miasto ja­
kie lub wyznanie stósunkowo mnićj lub więcój przypadło 
rekrutów.“ “

(Na lewicy: Słuchajcie, słuchajcie!)
„Taka jest treść instrukcyi. Wstrzymuję się od własnego 

iu nad nią. Pozostawiam Panom znaleść właściwy wyraz do
znaczenia takićj instrukcyi. Ale pozwólcie mi, Panowie, 
,z)|ko me własne, przytoczyć zdanie poważanćj, daleko rozpo- 

lechnionćj, umiarkowanej, a zaprawdę o szczegółowe zami-
)D(^anie polskości lub ekscentrycznych idei nie podejrzanćj ga-
>. Mówię o Gazecie Kolońskićj. Będzie tylko słów 

ta; podejmuje ona zdanie zagranicznej gazety i mówi:
„ „ Nie oznaczać ściśle liczby kontyngiensu, by ją bez 

J końca pomnażać; rozciągnąć rekrutowanie wyłącznie na 
eji jednę część ludności, na miejską; wprowadzone prawem 

z 1859 roku losowanie porzucić, a na miejsce jego zapro- 
cai wadzić oznaczenie osób przez komisye rządowe; komi- 

syom tym nadać nieograniczoną władzę niezważania 
d na ekscepcye prawne, gdyby obywatele źle zapisani do

¡j nich odwoływać się mieli, jestże to co innego, jak pod na- 
J zwą rekrutowania zaprowadzić formalną proskrypcyą, któ- 
ulsi raby miała na celu porwać nieszczęśliwemu ludowi temu 
pj, najżywotniejszą część młodzieży, by zaginęła wśród nie- 
¿(X woli i wygnania.
te , „Czego za dni naszych żądać można od każdego rządu,
ml który ma pretensye do poważania wśród cywilizowanego 
pi świata, tćm jest, by nawet wśród absolutyzmu nie prze­
je: kraczał pewnych granic, których zachowanie zdrowy ro­
ili zum, ludzkość i dobrze zrozumiany interes własny zaró- 
jj. wno polecają; by wykroczeniami samowoli nie doprowa- 
en) dzał do rozpaczy ludzi odważnych, którzy w nierównćj 
zi- walce mogą uledz, ale i jeszcze po śmierci stają się stra- 
iij sznemi przez pozostawioną pamięć i dany przykład.“ “ 

„KolońskaGaz. przyjąwszy to zdanie zagranicznćj ga- 
jako własne, dodaje te słowa:

>m „„takim jest z umiarkowaniem wyrażony, sąd całćj oświe- 
¡a- conćj Europy o onćj zgrozę wywołującćj proskrypcyi. Jest 
,a- ona najokrutniejszym czynem naszego stulecia (die un- 
izj menschlichste That unseres Jahrhunderts).““ 
m-, „Panowie! za iastrukcyą poszło jśj wykonanie; rozpoczęto 
bj“ßor w Warszawie. Zwolnicie mnie od zapuszczania 
ai?w szczegóły tych okropności; są one w pamięci waszćj. Ale 
¡¿[iż można było spodziewać się, że zagrożeni lub dotknięci ta- 
U.W środkami, chętnie i dobrowolnie im się poddadzą, albo 
zię,!ż racz^j spodziewać się nie musiano, że wskazani bądź co 
■o-r? na zagubę z dala od ziemi ojczystój, przeniosą śmierć 
a.®jczyznie wśród oporu pfzeciw takiemu postępowaniu?

„Panowie I rząd rosyjski sam nie spodziewał się czego
innego, rząd rosyjski jawnie to wyznaje, znał anormalność bez­
prawnego środka, wiedział o jego następstwach, oczekiwał tych 
następstw, życzył ich sobie. W artykule urzędowego Żurnalu 
Petersburskiego przyznaje się do tego. Artykuł ten z 5 lutego 
brzmi:

„ „Nie zaprzeczamy anormalności rekrutowania w Pol­
sce, które ciężarem swym spada na miasta, oszczędzając 
ludność wiejską, ale rząd ód miesięcy już znał zamiary 
powstańców, wiedział, że pobór do wojska da hasło ich 
wybuchu. Niemogąc dosięgnąć naczelników po za gra­
nicą, musiał dotknąć biedne ich narzędzia.“ “

„Panowie! w obec takiego oświadczenia regularnego rządu,
każde słowo z mćj strony uważałbym zbytecznćm; sądzę, że 
to jest dojść daleko w cynizmie. Rząd rosyjski wydał wyrok 
sam na siebie; na jego głowę niech spadną boleść i łzy owdo­
wiałych niewiast i osieroconych dzieci; na jego głowę niech 
spadną następstwa, jeźli rozpaczy ludu uda się opór przeciw 
proskrypcyi rozdmuchać w płomień narodowego powstania.

„Panowie! gdy w skutek długoletniego ucisku i bezpośre­
dniego tego powodu, wybuchły wypadki w Polsce, władze na­
czelne W. Ks. Poznańskiego, widziały się spowodowane do pu- 
blicznćj odezwy. Pozwólcie ją odczytać, mimo że interpelacya 
jest w waszych ręku. Wszakże ona krótka tylko, a ciągle do 
nićj odnosić się będę.

(Z prawicy: Oh! Oh!)
(Mówca zwrócony do marszałka.)

„Jeżeli p. marszałek pozwoli mi na odczytanie....“
Marszałek izby; „Jeżeli izba w tym względzie nie 

chce ograniczać interpelanta,
(pauza)

a to nie nastąpiło, udzielam pozwolenia.“
Poseł Kantak czyta:

Zbrojne powstanie przeciw prawój władzy rządowój, 
które w Królestwie Polskićm wybuchło, zrobiło kraj są­
siedni teatrem krwawych wypadków. Niesłychane okrop­
ności, których powstańcy się dopuszczają, przejmują 
zgrozą, ale każą tćż z pewnością przewidzieć, że zbrodni­
cze przedsięwzięcie obróci się na zgubę tych, którzy w fa 
natycznćm obłąkaniu brali w nićm udział.

Mieszkańcy prowincyi poznańskićj!
Oddajemy się uspakającemu zaufaniu, że pokój publi­

czny na żadnym punkcie prowincyi nie będzie naruszony. 
Rękojmią tego nam są: * uczucie obowiąsku poddawania 
się prawu, ożywiające przeważną większość mieszkańców, 
czujność organów publicznych, powołanych każdemu na­
ruszeniu pokoju, któreby było zamierzone, stanowczo za- 
pobiedz, i zupełna świadomość tak obowiązku na nas 
włożonego, jak i mocy, którą Najjaśniejszy Pan i Król 
złożył w ręce nasze, a którćj w razie potrzeby dla zabes- 
pieczenia spokoju i porządku z całą umielibyśmy używać 
energią.

Jednakowoż nie możemy się pozbyć obawy, aby się 
nie pokuszono, niektórych mieszkańców tutejszćj prowin­
cyi zachęcać do udziału w owym buntowniczym ruchu 
w kraju sąsiednim, do Udziału, któryby, chociaż tylko po­
średnio, publiczną demonstracyą lub wspieraniem i sprzy­
janiem w jakibądź sposób okazywany, przy jawnćj tenden- 
cyi powstania uważać należało za przedsięwzięcie 
przeciw prawu krajowemu, a któryby mógł za sobą 
pociągnąć karę zbrodni stanu.

Poczuwamy się więc do obowiąsku przestrzegać ai- 
niejszćm w dobrćj myśli, ale i z surowością o wszelkim 
udziale jakiegobądź rodzaju w owćin powstaniu, abyśmy 
nie byli przywiedzeni do smutnćj konieczności używania 
przeciw synom własnego kraju cał^j surowości prawa.

Poznań; dnia 1 lutego 1863.
Gub ernator wojsko- Naczelby prezes pro- 
wy prowincyi pozn., wincyipoznańskićj. 
jen. kawał, i komen­
derujący jenerał 5 

korpusu armii.
Hr. Walderaee. Horn.

„Odezwa ta, panowie, nie mogła nie wzbudzić pośród tych,
dla których przeznaczoną była, pewnego wzruszenia, ale 
i w*dalszym zakresie, po za obrębem przeznaczenie swego zdzi­
wienie wywołać musiała. Pytano w kraju: cóż zaszło, by dać 
)owód do odezwy w tak groźnym tonie, w tak niezwykłćj for­
mie? Po za tym obrębem sądzono, że powstanie już, już co 
tylko ma wybuchnąć w polskich prowincyacb samychże Prus. 
Przemawia już nie tylko naczelnik administracji cywilnćj, 
z nim razem przemawia jenerał komenderujący jako guberna­
tor wojskowy prowincyi. Choć to dozwolonćm, ależ, kiedy 
obadwaj ci panowie wspólnie odezwę tę podpisują, kiedy mó­
wią o władzy w ich ręce złożonćj, kiedy grożą energicznćm jćj 
użyciem, pojmijcie Panowie, że szukano po za tćm czegoś wię- 
cćj, że pytano; jaki wpływ pozyskała już władza wojskowa na 
cywilny, jaki udział bierze w administracyi, jakie funkcye 
mogą być jćj powierzone? Uczucie z trwogą pomięszane prze­
jęło mieszkańców pr wincyi. Rzeczywiście, to co dałćj nastą­
piło, przyczynić się tylko mogło do jego powiększenia. Jeśli 
Panowie zwrócicie uwagę na dalsze te kroki, jak zamianowa­
nie, które wyraźnie ze względu na wypadki sąsiedniego kraju, 
nastąpiło; zamianowanie jenerała Werthera komenderującym 
jenerałem 4 korpusów, na pogłoski o zamierzonym transporcie 
wojsk rosyjskich pruskiemi kolejami, na przetrząsania spokojnie

wchodzących i wychodzącymi mieszkańców, przetrząsania ko­
ściołów i przerzucania grobowców i trumien, by szukać broni, 
palisadowanie się wewnątrz miasta, wczesne zamykanie bram 
i obsadzanie wojskiem publicznych gmachów, wtedy Panowie! 
uznacie może usprawiedliwionćm, jeśli mieszkańcom zdawało 
się, iż znajdują się już w stanie wyjątkowym, a rozpowszech­
niała się obawa dalszych środków wyjątkowych. Że obawa taka 
rzeczywiście miała miejsce, i żę odezwa do nićj się przyczyniła, 
w tćm, Panowie, zgadzają się wszystkie wiadomości z kraju.“

Koniec mowy posła Kantaka odkładamy do następnego 
numeru.

Nota, dyplomatyczna naczelnika kancelaryi dyploma- 
tycznćj w. księcia Konstantego, zabrana przez powstańców pod 
Kowalem którćj treść podał po krótce jeden z naszych kores­
pondentów warszawskich, a o którćj dnia 18 lutego była mowa 
w izbie poselskićj sejmu pruskiego, podana w oryginalnym 
tekście francuskim przez Czas krakowski, wedle załączonego 
tamże tłómaczenia brzmi, jak następuje:
„N. 15 (trzy annexy). Warszawa, 23 stycznia (4 lut.) 1863 r. 

Panie ambasadorze.
Prasa rewolucyjna zagraniczna we wszystkich krajach, 

czerpiąca swoje wiadomości prawie wyłącznie z dziennika C z a s 
wychodzącego w Krakowie, usiłowała przedstawić powstanie 
które wybuchło w niektórych częściach Królestwa Polskiego, 
jako następstwo poboru i okrutnego sposobu w jakim pobór ten 
odbył się w Warszawie.

Gazeta Narodowa lwowska, więcćj jeszcze rewolucyjna 
jeśli to być może, niż Czas, lecz zarazem szczersza, dała jak 
najjawniejsze zaprzeczenie sposobowi zapatrywania się, które 
Czas zdołał przeprowadzić w prasie zagranicznćj co do powo­
dów powstania; wyznała bowiem, że powstanie było naprzód 
przygotowane, a na poparcie swego twierdzenia przytoczyła do­
wody najjawniejsze.

Nieprzyjaciel więc sam podał nam najlepszą broń do zwal­
czenia go, i w tymto celu, oraz aby postawić Waszę Ekscelencyą 
w możności sprostowania, jeżeli uznasz za stósowne, błędnćj opi­
nii z umysłu rozpowszechnionćj, że to pobór wojskowy wywołał 
powstanie, uważam za powinność przesłania panu załączonych 
w tłómaczeniu dwóch artykułów, które były podane w Gaze­
cie Narodowćj.

Aby zaprzeczyć więcćj jeszcze fałszywym twierdzeniom 
prasy co do powodów powstania, dodam, że na ośm dni przed 
dniem naznaczonym do poboru, który to termin był wszystkim 
nieznany przeszło 1500 osób opuściło zwolna Warszawę aby 
zgromadzić się w bandy. ’

Powstanie przeto lpyłó zdecydowane i było już w zaczęciu 
zanim rozpoczął się pobór, który względem niego (powstania 
P. R.) jest niczćm.

Mam zaszczyt być z najwyższćm poważaniem, panie am­
basadorze, Waszćj Ekscelencyi, Twój najniższy i najposłu- 
szniejszy sługa T ę g tfb ó r s ki.

Do Jego Ekscelencyi pi barona Bu dberga etc.“

N. Pan raczył nadać rzeczywistemu tajnemu radzcy i po­
słowi hr. Brassier de St. Simon pozwolenie noszenia wielkiego 
krzyża orderu zasługi św. Michała nadanego mu przez króla 
bawarskiego.

Berlin, 19 lutego. Izba poselska odbędzie w sobotę swe 
piętnaste posiedzenie plenarne. Na porządkii 'dziunym stoi 
sprawozdanie komięyi wyźnaczonćj do zbadania etatu admi­
nistracyi sprawiedliwości i sprawozdania kómisyi do ^badania 
etatu administracyi handlu, rękodzieł i budownictwa.

— Księżna Pruska, która już jutro zamierza udać się na 
dwór londyński, oddalała dziś ze swym, synem, księciem Wil­
helmem pożegnawcze wizyty.

— W tych dniach wyjść ma broszurka br. Araima Boy- 
tzenburg pod tytułem: „Pas Recht des Herrenhauses bei der 
Budgetberathung“. (Prawo izby panów przy obradach nad 
budżetem.)

— Nie tylko miasto Toruń, ale i niemieccy właściciele dóbr 
w Prusach Zachodnich oświadczają, że w okolicy ich zupełny 
panuje spokój, i że więcćj się obawiają przesadzonych środków 
ostróżności jak powstania. Gazecie Gdańs ki ćj nadsyłają 
udzie godni zaufania z rozmaitych stron Prus Zachodnich oś wiad- 
czenia,protestującejak najstanowczćj przeciwko sposobowi, w ja- 
d przez przesadzone i po większćj części fałszywe wystawianie 
stosunków owych okolic chcianoby sprowadzić koniecznie nie- 
jespieczeństwo, które wcale nie istnieje. Oświadczenia powyż­

sze polecają wszelkie także wiadomości Gazety Kjrzyżowćj 
i innych podobnych dzienników przyjmować z nieufnością.

Królewiec, 19 lutego. Dodatek nadzwyczajny do Gazę 
lartunga z mowami, jakie powiedzieli w swćj obronie dr. J 

coby ldr. lalkson w procesie przeciwko zarządowi tutejsze 
stowarzyszenia rzemieślniczego, o ile dla tutejszych czytelnik« 
przeznaczony był, skonfiskowano.

KRÓLESTWO POLSKIE 
** Warszawa, 16 lutego. Chociaż wątpię, aby wiadomości

o mordach i łupjestwie wojsk moskiewskich wam przesyłane 
mogły znaleźć jeszcze niedowierzających, to jednak nie od rze­
czy będzie powtórzyć w waszćm piśmie urzędowy raport,
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nadesłany przez gubernatora cywilnego gubernii lubelskiej do 
komisyi rządowćj spraw wewnętrznych, który to raport dosta­
tecznie zcharakteryzuje to, co się u nas dzieje i czego się zor­
ganizowane i w mundury przebrane bandy morderców i rabu­
siów , pod pozorem „zaprowadzania porządku“, dopuszczają. 
Dosłowny odpis rzeczonego raportu brzmi jak następuje:

„Raport gubernatora cywilnego gubernii lubel- 
skić j do JWgo dyrektora głównego prezydującego K. S. W.

Powołując się na raport mój z dnia wczorajszego, przez 
sztafetę wysłany, pośpieszam przedstawić JWPanu w kopii otrzy- 
manćj dziś nad ranem, również przez sztafetę list prywatny, od 
stryjecznćj siostry żony mojćj, pani Zelkowskićj, małżonki le­
karza miasta Tomaszowa, zawiadamiający mnie, omorder- 
stwach, pożodze i rabunku w tćmże mieście przez 
wojsko dokonanych w dniu 5 b. m., w których rzeczony 
lekarz, zarazem właściciel dóbrZawatki i członek rady powiatu 
zamojskiego, lat około 60 mający, zginął, a raczćj wraz 
z domem spalony został. Pisząca zaś schroniła się po 
tćm nieszczęściu do miasta Bełża w Galicyi. Że o tym smu­
tnym wypadku dopiero z raportu naczelnika sąsiedniego po­
wiatu hrubieszowskiego, opartego na pogłosce do Hrubieszowa 
doszłćj, się dowiedziałem, z samego zaś Tomaszowa ani od 
magistratu, ani tćż za pośrednictwem naczelnika powiatu za­
mojskiego, żadnego nie mam doniesienia, wnosić ztąd można, 
że wszyscy urzędnicy w Tomaszowie zginąć mu sie li 
i bieg czynności służbowych wstrzymany został, zatćm niema 
komu raportu napisać.

W takim stanie rzeczy mam honor upraszać JWPana 
o wyjednanie decyzyi JCW. W. Ks. N. K. P. względem rozcią- 
gnienia opieki nad spokojnymi mieszkańcami i zasłonienia ich 
od podobnych czynów, zwłaszcza, że już mieszkańcy Hrubie­
szowa jak i innych miast są tego przekonania, że los nieszczę­
sny, który spotkał Tomaszów, a przedtćm jeszcze miasto 
Modliborzyce, dwa krwawe wypadki w jednym 
i tym aamym powiecie, również i w innych miejscach 
powtórzyć się może. W końcu nadmieniam, że jednorazowie 
posyłam przez sztafetę do magistratu miastaTomaszowa na ręce 
tamecznego urzędu pocztowego polecenie, aby magistrat, a gdy­
by nikogo z członków jego nie było, miejscowy proboszcz lub 
tćż inny urzędnik przy życiu pozostały zajął się dopełnieniem 
niezbędnych w podobnym razie formalności, jako to: zezna­
niem aktów zejścia osób zabitych lub spalonych, pogrzebem ich, 
dokonaniem obdukcyi sądowćj, opisaniem i zabespieczeniem 
pozostałych majątków od uronienia. Że zaś niejestem pew­
ny,czy magistratten istniejeiczyktoz tych wszy­
stkich przy życiu pozostaje i będzie mógł temu za- 
dosyć uczy nić, polecenie w tym samym przedmiocie do na­
czelnika powiatu zamojskiego sztafetą wyprawiam, z obowiąs- 
kiem, by w tym celu udał się osobiście do Tomaszowa z żąda­
niem w razie potrzeby eskorty od naczelnika wojennego wresz­
cie aby tymczasowo administracyą miasta ustanowił.

W tćj chwili otrzymałem prywatną lecz pewną wiado­
mość, że w Tomaszowie zabici zostali: 1) Kajetan Brze­
ziński, kapitan pułku extradycyjnego ze strony Austryi, 2) Dą­
browski, lekarz wolno praktykujący, 3) Miiller, 4) Lewkowicz, 
urzędnicy komory celnćj, 5) Sołtawski, burmistrz, 6) Mastel- 
ski, ekspedytor i właśc ciel poczty, 7) Piotrowski, aptekarz, 8) 
Kotowski, buchalter komory ceinćj, 9) Raszewski, pomocnik 
kontrolera powiatowego, okręgu tomaszowskiego, 10) Ehret, 
pisarz sądu pokoju, 11) Malinowski, sekretarz komory, 12) Go- 
siecki, emeryt, 13) Jasiński, podsędek, 14) NN., rewizor ta- 
baczny, 15) ks. Rylski, wikaryusz, 16) Zelikowski Albert, le­
karz okręgu, 17) Wędołowski regent. Gubernator cywilny 
G. L. (podp.) Boduszyński.“

Zważywszy, iż spis osób pomordowanych w raporcie po- 
mienionych obejmuje tylko urzędników i znaczniej­
szych mieszkańców Tomaszowa, łatwo sobie czytelnik 
wyobrazić może, ile oprócz wymienionych jeszcze innych ofiar 
pod nożem tatarskićj dziczy padło. Dopełniam ten zgrozą 
przejmujący obraz wiadomością, iż jedyną odpowiedzią na ra­
port p. Boduszyńskiego była propozycya udzielenia mu dymisyi 
,,dla dobra służby“, którą jedynie okoliczności wstrzymały, ale 
która go niechybnie czeka.

W tćj chwili dochodzi nas wiadomość, że w majątku hr. 
Leopolda Poletyłło, członka rady stanu, banda wojskowych, 
z kozaków i artyleryi złożona, otoczyła dwór, w którym się 
oprócz p.Poletyłły jeszcze przybyły z sąsiedztwa p. Tytus Woy- 
ciechowski wraz z synem znajdował. Bez najmniej szćj 
przyczyny Moskale rozpoczęli ogień z dział do spokoj­
nego dworu, zburzywszy go na wpół wpadli do pokoi, syna 
p. Woyciechowskiego, dwóch służących i dwie ko­
biety zabili, resztę poranili, 40,000 złp. gotówki z biurka 
wyłamali, sprzęty domowe itd. na drobne kawałki potłukli, 
w końcu dwór podpalili. Rozpacz i oburzenie, które te wia­
domości u ludności wywołują, jest nie do opisania.

Warszawa, 18 lutego. Dz. Powsz. powiada, iż jenerał 
baron Mengden, po sześciodniowej wycieczce w północną oko­
licę gubernii augustowskićj, donosi, że okręg maryąmpolski 
gdzie się były skoncentrowały oddziały powstańców, „jest od 
takowych zupełnie uwolniony“. Ponieważ Dz. Powsz. nie 
powiada, co się z powstańcami stało, wnośić można, iż uni­
knęli rozprawy stanowczćj i przenieśli się w inne okolice. Da- 
Ićj Dz. Powsz. powiada, iż 6 wiorst od Mławy dnia 15 lutego 
oddział 50 kozaków i 90 piechoty zniósł oddział 150 powstań­
ców którzy gotowali się uderzyć na Mławę. Powstańey mieli 
stracić 30 poległych i 16 jeńców, wojsko 2 rannych. Z Ra­
domskiego Dz. Po wsż. podaje telegram, że pułkownik Zwie- 
rew zajął Studziannę, w Opocznie „porządek przywrócony“. 
Pułkownik Czingeri „rozproszył“ oddział Langiewicza, zabiwszy 
mu 100, a sam straciwszy trzech. Tymczasem wiadomo ze 
szczegółowych opisów Czasu, znanych czytelnikom na­
szym, oraz z telegramów lwowskich, że teu „rozproszony“ od­
dział Langiewicza stanął obronnie pod Staszowem, a Rosyanie 
w rozprawie na górze św. Krzyskićj przeszło 100 poległych 
stracili.

— Piszą ztąd do B r. Z t g., że równocześnie z Haynauową

proklamacyą barona Korffa, wyszedł także rozkaz dzienny ko­
mitetu rewolucyjnego w Warszawie, przestrzegający mieszkań­
ców Warszawy przed zdradzieckiemi prowokacyami dla wywo­
łania w tćj chwili powstania w samćjże Warszawie. Rozkaz 
aby mieszkańcy opuścili w przeciągu dwóch tygodni domy przy­
ległe zamkowi, władza wojskowa znów cofnęła.

— Czas zamieszcza następujące wyjątki z listu z Radomia, 
które jakkolwiek mówiące o wypadkach, od których już 
blisko dwa tygodnie upłynęły, tu powtarzamy:

„Dnia 6 lutego. Wczoraj około 4 po południu wróciły wojska 
rosyjskie z wyprawy, ale cicho i bocznemi ulicami, widocznie 
w mniejszćj liczbie, niż wymaszerowały w niedzielę rano. 
Przybyły także z niemi 2 szwadrony dragonów, na których tak 
niecierpliwie czekał jenerał Uszaków, bez kasy i bez muzyki, 
które powinny być przy sztabie pułkowym, jaki tu od parę 
dni już się znajduje. Za pojawieniem się tych wojsk gruchnęła 
pogłoska fałszywa, że naszych pod Suchedniowem i Wąchoc­
kiem pobili, że przywieźli wielu rannych i jeńców. Dzięki 
Bogu, że te umyślnie rozrzucone pogłoski, były nieprawdziwe. 
Dragoni na ulicy Lubelskićj stanęli frontem do kamienicy, 
w którćj ma kwaterę jenerał Uszakow w dzień bo na noc mie­
szka w koszarach. Pizy dragonach stanął mały oddział koza­
ków, który z nimi razem przybył z porażki jakićj doznali pod 
Suchedniowem. Wychodzi jenerał Uszakow z kwatery: „Zdo- 
rowi rabiata,“ na co zwykła odpowiedź, ale nie hucznym 
gromem. „A szto dragony, dla czoho stolko łoszaki bez lu- 
dićj prowieli.“ Na to występuje podpułkownik i odpowiada. 
„Nieczajano (niespodzianie) na nas napali.“ Jen. Uszaków: 
„kak nieczajano ? kak jęto nie stydno ruskomu sołdatu, on 
wsiegda dołżen byt’ gotów.“ i t. p. W końcu poszedłszy do 
kozaków zapytał: „A was skolko z sotni ostałoś?“ Kozacy 
jak grób milczą. (Zostało się 30). „Rozegnat’ jęty tołpu“ 
i wskazał palcem na kilkunastu ciekawych otaczających pra­
wie jego osobę. Szczęściem, że kozacy, czy zawstydzeni, czy 
ze strachu jeszcze nie ochłonięci, nie ruszyli się z miejsca, 
a ciekawi sami odeszli. Potćm nastąpiła komenda: w prawo, 
marsz; a my udaliśmy się w lewo, bo mówią, że piechota 
wracająca stanęła przed cerkwią. Istotnie przybywszy tu, wi­
dzimy kompanią żołdactwa bez tornistrów, otaczającą wejście 
do więzienia karnego. I wnet potćm przywieziono na 4 pod- 
wodach 10 rannych, a piechotą około 40 jeńców pobranych 
w różnych wsiacb spalonych i miasteczkach, z ludności bez- 
bronnćj.

„Mamy także szczegóły o barbarzyństwach popełnionych 
przez wojska rosyjskie w Wąchocku. Odważny w mordzie 
bezbronnych mieszkańców jenerał Marks. dał się słyszeć przed 
swoimi, iż nie zostawił w Wąchocku tylko kościół i aptekę. 
Dom pocztowy, gdzie się lokował rząd narodowy i naczelnik 
powstańców Langiewicz, oraz ratusz zburzyli Moskale, prócz 
tego zabierali co im w padło pod rękę. Sceny tam były stra­
szne. Żołnierze stamtąd przybyli, mieli złote pierścienie, 
obrączki na palcach i kólczyki wyrywane z uszów kobiet. Po­
dobnemu losowi jak Wąchock, uległy wsie Bzin i okolica pod 
Rejowcem, gdzie spotkali oddział naszych w kęsie, Suche­
dniów i wsie okoliczne spalone. Zabrani jeńcy, są wzięci ze 
spokojnćj ludności, albo tćż, którzy pojedynczo zapóźno się 
wybrawszy do naszych, na drogach zatrzymani, zwróceni do 
Radomia zostali. Przywieźli Moskale także rannych swoich 
żołnierzy. Oficerowie mówią, że mają dosyć zabitych, nie 
mówią jednak liczby. Naszych poległo kilkunastu pod Suche­
dniowem od Moskali, ciała odarli z odzieży i porozciągali na 
szosie (pod Suchedniowem) dla rzucenia przestrachu. Jeden 
z lekarzy wojskowych zapewniał mnie, że prawie wszyscy, 
którzy ponieśli rany w różnych rozprawach od kos, pomarli; 
tak były ciężkie. Z powyższych szczegółów wnioskujemy nie 
bezzasadnie, że sprawa w Radomskićm nie źle stoi, skoro 
czćmprędzćj z rekonesansu, jak mówią, a istotnie z pora­
żki wrócili. Gdyby nieprzyszły owe dwa szwadrony dragonów, 
niemiałby czćm Uszaków odbywać podjazdów około Radomia; 
tak wystrzelani, zdziesiątkowani są kozacy a nawet żan­
darmi.

„Tegoż samego dnia w południe. Przyprowa­
dzono kilkanaście podwód z bagażami rosyjskiemi od Szydło­
wca , w okolicach którego jak wiemy dokładnie, wciąż są nie­
pokojeni Moskale przez małe oddziały naszych. Dziś o świcie 
wyprawił Uszaków ku Opocznu 2 kompanie piechoty, podo­
bno do Drzewicy. Godzina 2 popołudniu. Wjechał 
ua rynek, powóz z 4 końmi i eskortą kozaków. Dowiadujemy 
się, że to z Kielc znaczniejsza figura wojskowa. Pyta się 
w magistracie, gdzie dla niego przygotowana kwatera. Silna 
eskorta wskazuje, że uważają podróż za niebespieczną dla sie­
bie. Godzina 3'/2 tegoż dnia. Wchodzi do Radomia 
sztab pułkowy z muzyką za nim 2 bataliony tegoż pułku, zaj­
mują kwatery po domach w całćm mieście. Pułk ten. któ­
rego dwa drugie bataliony są jeszcze w drodze, kwaterował 
w Staszowie, obecnie, odebrał rozkaz cofnięcia się do Dembli- 
na, (twierdza na prawym brzegu Wisły przy ujściu Wieprza 
w Lubelskićm) dokąd idzie w dalszy pochód. Według opo­
wiadania pewnego junkra, oficerowie należeli w kilku miej­
scach do rabunku, szczególnićj oficerowie kurlandzkiego po­
chodzenia. Żołnierze nie kryją się z łupami. Sprzedają ży­
dom jawnie różne rzeczy za bezcen, nikt z chrześcian od nich 
kupować niechce. W moich oczach Psalmy Dawida, w ko- 
sztownćj oprawie, chciał dragon sprzedać za 2 r. s., trakto­
wał wszystkich, ktoś mu dawał 3 grosze, ja zaś odrzekłem,
że kradzionych rzeczy nie wolno w Polsce kupować. „Ot mu-
dryś Polak“ rzekł i poszedł. Salopę elkową atłasową kupił 
żyd za 9 rubli. Kilka sznurków uryańskich pereł za 100 złp. 
a chciał Moskal 500; zerwał je z szyi obywatelki w mieszkaniu 
swojem siedzącćj. Roznoszą i sprzedają żydom srebro stoło­
we i platerowane. Kapelusz damski zdarty z głowy przejeż- 
dźającćj pani, chciał sołdat sprzedać za miarkę wódki, ale 
i tćj mu odmówiono. Przekupka uczciwa, za kilka sztuk bie­
lizny i chustkę pokrwawioną zamordowanćj kobiety nie chciała 
dać bułki.

„7go lutego o 6 tćj godzinie przypędzili Moskale tu pod 
eskortą proskrybowanych porwanych do wojska w Kielcach

i z okolic kieleckich około 150, niezdary i tacy co chronić skiie s 
nie chcieli. W samo południe, odbyła się superrewizya koairzec 
dragońskich przed cerkwią, w obecności biegłych konowaló^tyc: 
w oficerskich mundurach. Biedne te stworzenia poownaalych 
w szmaty, miłosiernie spoglądały na ludzi, drżały na kaźdsezu^ 
poruszenie ręki tych, co ich się dotykali. Koni takich było 
38, a takaż liczba padła na miejscu i w drodze. ^ai

i,Tegoż dnia wnocyolOśj godzinie słychać wwybu 
strzał armatni, jeden w kilka sekund drugi, w dalszym ciątMaah 
sygnały w różnych stronach miasta, bębnią na trwogę. W pieszej 
minut pełen rynek wojska z koszar, z domów, z gmachu Pijaki 8 
rów, biegną w całym pędzie kozacy, słychać turkot, domyśla-jasii 
my się, że baterya artyleryi pędzi na plac zamkowy. Co moiefflko 
być powodem tćj trwogi? Może to figiel, którym chcą wy-śały 
próbować mieszkańców miasta, czy nie mają chęci skorzystali 
z ich trwogi, ale jakoś we wszystkich oknach ciemno, nikibzar
świateł nie zapala nikt z domu”nie wychodzi, nie wygląd?»pi 
żołdactwo tylko zalewa ulice. Może gdzie w okolicy ukazałfca' 
się kilku powstańców. Część wojska maszeruje śpiesznie kuikoli 
rogatce krakowskićj, drudzy w kierunku przeciwnym. Alana 
ten trwał 20 minut, po upływie których rozchodzą się dokw0bu: 
ter swoich. Mówią, że do dragona postawionego w łańcuchupies: 
czat nocnych, dał ktoś ognia i to było powodem trwogi.“ «ylic 

— W Piotrkowie rozstrzelali Moskale trzech oficerka 
z swego wojska, rodem Polaków, którzy złączyli się z powstaiamc 
cami. Pomiędzy nimi był oficer od saperów Rudawski. Prozo: 
egzekucyi pochowano ich i na to miejsce puszczono sotnie ko iaw 
żaków, aby końmi zatratowali to miejsce i ślad gdzie byli po ;rze 
grzebani. l(jni

— Czas czwartkowy w referacie pisanym 18 lutego tak 
przedstawia wypadki na najbliższćm Krakowa polu walkfjsk 
w Królestwie: !edJ

Wiadomości nadeszłe dzisiaj z pola boju w Miechów» ica< 
wstrzęsły całą ludnością miasta naszego. Donieśliśmy jm Koi 
wczoraj, że równocześnie gdy dwie kolumny wojsk moskien niei 
skich wyszły 16 t. m. z Miechowa dwoma gościńcami prze yru 
Michałowice i Wolbrom dla atakowania z dwóch stron Oj bez 
cowa, ruszył także w dniu tym nad wieczorem główny oddzialołn 
powstańców z Ojcowa na Miechów, i idąc pośrednią drogafol 
przez Czaple forsownym marszem nocnym, stanął nad raneazi pi 
przed Miechowem. Siła tego oddziału wynosiła do 1500 zbrojiecz 
nych strzelców, jazdy i kosynierów. Dowodzący tym oddzialziś: 
łem jak zarazem wszystkiemi siłami w Ojcowie zgromadzonemu al 
p. Kurowski, który podobno przeciw wyższym rozkazom, jai ca 
nas zapewniano, atak ten na wojsko rosyjskie zamknięte w miiiws 
rach postanowił, urządził go bez żadnćj znajomości sztuki wojgłos 
skowćj, a raczćj zupełnie nie urządził i bez żadnych wyższyc ęść 
rozkazów i dyspozycyi pchnął do miasta zapałem niesionozi 
i z zadziwiającą odwagą walczące oddziały jazdy i strzelców, ła, 

Wojska moskiewskie w liczbie 800 ludzi w mieście stojącokłi 
rozłożyły się jak następuje: główny oddział zamknął się i zajri e 
barykadował w kościele i byłym klasztorze kks. Miechowitów me 
które stoją śród placu i otoczone* są murkiem cmentarnym 
z po za którego, jak równie z okien, strzelcy rosyjscy i piechot ągt 
razili atakujących. Reszta wojsk rosyjskich znajdujących si iow 
w mieście, zajęła domy przy ulicach którędy wpadali atakująę 
oraz w rynku, strzelając z po za parkanów i z okien; nakonktóri 
mały oddziałek rosyjski do 150 żołnierzy zabarykadował si iw j 
w drugim kościele przed miastem przy szosie. »oj

Zbrojuy oddział polski z trzech stron rzucił się na miast« ,kżc 
O tym ataku wiadomości są jeszcze nieco zmącone, lecz z opoewi 
wiadań widzimy, iż jazda poprzedz.ona kilkudziesięciu tyrali« ewi 
rami ze strzelców uorganizowanych nakształt żuawów, obsżedlldz: 
szy miasto szarżowała ulicą od Skalbmierza i mimo ognia ro :iał 
syjskiego idącego z okien i z po za murów przerżnęła się ulic 
i następnie rynkiem przez środek miasta na szosę, nie mogij; we 
używać lanc ani pałaszów przeciwko nieprzyjacielowi z zamęiecl 
rów strzelającemu i odstrzeliwając się tylko z pistoletó! an, 
Część tćj jazdy tj. jeden podobno pluton wykonał drugą szarl ani 
przez rynek wśród zewsząd idącego ognia aż pod kościół Mierócs 
chowitów, gdzie go zatrzymał mur cmentarza. Z dzielnego tegiMic 
plutonu sześciu tylko zostało ludzi; dowódzca ciężko rans zec 
dobił się strzałem z pistoletu.

Równocześnie z temi szarżami jazdy, strzelcy i kosynier go, 
ustawiwszy się w kolumnę na drodze bitćj od Krakowa idącćjiszłi 
rzucili się ku miastu tą drogą bitą, a następnie ulicą Krakasz 
wską. Zatrzymał ich oddział rosyjski osadzający kościołetćn 
i cmentarz przy drodze. Tutaj część strzelców wzięła szturmeiiera 
cmentarz i kościółek, częścią wybiwszy, częścią wyparowawszy 
Moskali, lecz także tu poległo ze strony polskićj kilkunasto] 
walecznych. Zdobywszy kościółek, posunęli się powstańciah 
głębićj ulicą Krakowską, rażeni strzałami przez Moska 
z obu stron z domów, dotarli aż na rynek i tu pod rzęsistych 
ogniem stali wołając, że wolą zginąć jak ustąpić i wzywają czo: 
dowódzcę aby ich prowadził do szturmu na kościół na zabarjten; 
kadowanych Moskali w kościele i klasztorze. Lecz nie było czćitóre 
robić wyłomu w murach. Tutaj pod rzęsistym ogniem stoją rzy 
i strzelając do wojska w oknach i za murem poległo kilkudzkny- 
sięciu, z których wielu młodzieńców świetną odznaczyło si irdi 
walecznością. 5ób

Około Śmćj rano dano znak do odwrotu. Lecz właśnk 
gdy oddział tęn strzelców, kosynierów i jazdy cofał się ku po 
łudniowi ku Proszowicom, doszedł trzeci oddział powstańców, 
drogą od Wolbroma idący, złożony z dwóch plutonów jazd ino 
i oddziału kosynierów bez strzelców. Mimotego wdarł się (kilka 
zachodu ulicą aż pod kościół, ale nie mogąc wieść bojii, Hobyi 
niemając palnćj broni, straciwszy kilku ludzi cofnął się napw Si 
wrót w stronę zachodnią, gdy główny oddział cofnął się w kieiw p 
runku południowo-wschodnim ku Proszowicom. lich

Ogólna strata powstańców nie jest dobrze znaną, le4nie 
jak mówią blisko stu poległo, Moskali mnićj nieco, lecz zawsżfabk 
około 80. Rannych cofający się unieśli, lecz kilku śmiertelntocz 
rannych zastrzeliło się widząc odwrót. Cokolwiekbądź depfl wic 
sza dowódzcy rosyjskiego wzywająca szybkićj pomocy, którtarłs 
wczoraj podaliśmy, okazuje, w jakim stanie znajdowali «¡pici 
Moskale. Chociaż cały ten atak na Miechów i na wojsko zaff 
knięte w kościołach i murach jakby w cytadelach, a opuszczana
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ayie silnych stanowisk w Ojcowie, był najnierosądniejszćm 
oŁdsięwzięciem, jednak przy dzielności, waleczności i nad- 
tółflfyczajnym zapale atakujących, który zdumiewał wojsko- 
H^ych co kilka odbyli kampanii, byłby pomyślnym uwieńczony 
¿¿rezultatem, gdyby atakującym dano lepsze rozporządzenia. 
yl# Już przy końcu walki w Miechowie, która do dwóch godzin

¡rwała, ogień czy to od strzałów czy przez Moskali wzniecony, 
wybuchł w kilku domach; cokolwiekbądź, po odwrocie już od- 
Igijiiałów polskich, Moskale nie pozwolili mieszkańcom gasić 
»wszczętego dopiero pożaru, w skutek czego miasto paliło się 
ija^d 8 godziny rano 17 tm. aż do 10 godziny rano 18 tm., to jest 
śladzisiaj, i większa część jego spłonęła. Moskale rozstawiwszy 
oiejylko straże w koło miasta, które nikogo do niego nie wpusz- 
wy-csały i poległych polskich chować nie pozwoliły, zostawili silny 
staAddział w kościele i w dawnym klasztorze, gdzie mieli kasy, 
lifcizaret i trzymali proskrybowanych, a reszta stanęła obozem 
tda,9o północnćj stronie Miechowa niedaleko wsi Strzeżowa, gdy 
:ałoiozactwo i konna straż graniczna zrabowała i spaliła kilka wsi 
¿¡¡¡(»licznych.

irn Po odwrocie powstańców, wojska rosyjskie dopuściły się 
Mbunku i mordów na spokojnych i cicho w domu siedzących 
chjieszkańcach Miechowa. Z zamordowanych przez żołnierzy 

jyliczyć możemy burmistrza szanowanego powszechnie, urzęd­
nika rosyjskiego, rachmistrza gorzelnianego, widziano nawet
,ań«mordowanych kilka kobiet i dzieci. Powodem a raczćj tylko 
Piozorem Moskalom do tych mordów, miało być, iż żołnierzom 

ko iawało się, iż powstańcy weszli do domów tych osób i z nich 
po ;rzelali, co jednak było tylko zmyśleniem, gdyż powstańcy do

fednego domu nie weszli.
tak Teraz powiedzieć musimy o pochodzie kolumny wojsk ro- 
ilkfjskich pod dowództwem pułkownika Bagrationa, ktra wy-

¡edłszy z Miechowa 16 tm. nocowała, jak wiemy, w Michało­
wicach z 16 na 17 tm. rano idąc wzdłuż granicy przez Owczary 
jul Korzkiew weszła w dolinę Prądnika, zmierzając ku Ojcowu 
eoienapotykając nigdzie oddziałów polskich, które jakwiadómo, 
•ze yruszyły już były, aby uderzyć na Miechów, prócz chorych 
Oj bezbronnych, którzy cofnęli się na territoryum austryackie. 
ziaołnierze tćjkolumny rosyjskićj zrabowali zupełnie dwór 
ogi fol w a r k w Ko rz k wi, uwięziwszy miejscowych spokojnych lu- 
len zi proboszcza i nauczyciela, których przy koniach pędzili do mia- 
roj:eczka Skały, gdzie pułkownik Bagrationgłówną swoję kwaterę 
ziijziś założył. Żołnierze rosyjscy rabujący Korzkiew n a ma­
mi iali głośno i zachęcali także włościan do rabunku 
jal całćj okolicy, mówiąc, iż rząd pozwolił a nawet nakazał im ra­
mować i zabijać. Prosimy porównać ten czyn z urzędowemi 
rej Roszeniami przez tenże rząd dla Europy wydawanemi. Tylko 
yc ;ęść ludności wiejskićj, szwarcunkiem |trudniącćj się i głębo- 
on o zdemoralizowanćj, namów usłuchała i do rabunku się rzu- 
'. ła, a tćj rabującćj części ludności przewodniczyli, jak wiemy 
ącokładnie, urlopowani świeżo z wojska moskiew- 
zaiiego żołnierze,którychnazwiska przytoczyć możemy. Ra- 
ó« inek ten rozciągnął się na wsie okoliczne.
yn Przeciwko opuszczonemu przez oddziały polskie Ojcowowi 
otągaie także inna kolumna wojsk moskiewskich od Często- 
si iowy przez Żarki, lecz o działaniu jćj jeszcze nic nie wiemy, 

ąc Wiadomość podana w dzisiejszćj Krakauer Z tg, o po­
de tórnym ataku Miechowa, wykonanym przez oddział powstań- 
si iw jakoby wczoraj 17 ogodzinie 11 przedpołudniem, i odparciu

) ogniem działowym przez Rosyan, jest mylną zupełnie. Mylną 
stflkże jest wiadomość podana przez ten dziennik, jakoby Lan 
po ewieża parli Moskale na Wisłę ku granicy austryackićj. Lan- 
lie ewicz 16 tm. był w Staszowie, zamierzał uderzyć na pobliski 
idildział wojsk rosyjskich. O rezultacie ataku nie wiemy. Od­
ro dał jego w Staszowie ma do 3000 wynosić.
iic —Z Krakowa, 18 lutego, podaje S chi. Z tg. wiadomość, 
gą wedle najświeższych wieści powstańcy zebrali się na nowo za 
Miechowem, na nowo uderzyli na miasto i wyparli z niego Ro- 
ói an, oprócz kościoła i klasztoru, którego Rosyanie jeszcze 
rż onią, rozbili kozaków i rozpędzili. Miechów w płomieniach, 
tierócz tego pali się miasteczko Słomniki, między Miechowem 
eg Michałowicami, gdzie mniejszy oddział powstańców walczył 
M zeciw kolumnie Rosyan północnowschodnićj.

— Br. Z tg. podaje korespondencyą z Poznania, 18 lu- 
er go, tćj treści: „Dziś rano przybyła wiadomość, że powstańcy 
cćfcszłćj nocy zajęli miasto Konin; przy napadzie tym miano roz­
juszyć 4000 Rosyan.“ Telegraficzne biuro Wolffa donosi 
łetćm w tych słowach: „Wrocław, 19 lutego. Br. Z tg. za- 
ieiiera w południowym swym numerze korespondencyą z Po- 
sz lania, wedle którćj w nocy z wtorku na środę powstańcy zdo- 

'li Konin nad Wartą. Wojsko zmięszane nagłym atakiem
óc iało się rozproszyć.“
ia Wiadomości wprost o tym wypadku od świadków naocz- 
y‘ych do tćj chwili nie otrzymaliśmy w Poznaniu. Natomiast 
jiczoraj, 19 lutego, przybył do jednego z domów handlowych 
rj&znańskich list handlowego korespondenta z Konina, wedle 
którego kilka tysięcy Rosyan miało stać w Koninie, Konin 
'JPzy odejściu listu był spokojny, tylko most na Warcie spa- 
!«ny; w mieście Kole zaś miało stać 1500 powstańców, którzy 
sHrdzo ścisły zachowywali porządek i n'emolestowali w niczćm

>ób prywatnych, 
lie
Pi f Z Kaliskiego, 18 lutego. Dnia 9 lutego 300 powstań- 

wkroczyłodo Uniejowa w województwie kaliskićm; pozrzu-
»łno orły moskiewskie i ogłoszono rząd narodowy, zabrano 
Mlkanaście sztuk broni donataryuszowi Toll. Po dwudniowym 
o obycie wzmocniwszy się kilkudziesięciu ludźmi udał się oddział 

P°o Szadka i Łodzi, gdzie przez Niemców, którzy wyszli naprze- 
Miw powstańcom, najserdecznićj byli przyjęci, i w broń przez

>ch zaopatrzeni. Z tego oddziału kilku oddzieliło się, idąc od 
M niejowa, przez kozaków otoczeni zdołali się wydobyć prócz 
subkowskiego Adama, młodzieńca rycerskićj odwagi, który ob­
toczony przez pięciu kozaków, jednego zabił, jednego ranił, 
P® widząc że więcćj nadchodzi, sam się zastrzelił; ciało jego ob- 
M&rłszy ze wszystkiego, i zabrawszy mu 4000 złp. kozacy po- 
tucili po nad drogą do Rudnik.
llB W Sieradzkićm w okolicy Burzynina oddział złożony z kil­
kunastu młodzieży tak z Francyi przybyłych jak i w okolicy

zamieszkałych oraz ochotników z parafii, po wysłuchaniu w,ko­
ściele mszy św. i żarliwego kazania proboszcza’ księdza Janego, 
udał się wraz z tymże proboszczem w lasy przecinające komu- 
nikacyą Sieradza i Wielunia. Uzbroiwszy się, zajął on stano­
wisko w lasach Złoczewa i pobliskich, komendę nad nim objął 
książę Drohomirecki, Ukrainiec z Paryża przybyły, który wie­
dziony zapałem wojennym, dnia 10 lutego w pięć koni zrobił 
wycieczkę do Złoczewa, gdzie orły rosyjskie pozrzucano, ogło­
szono rząd narodowy i odebrano broń strażnikom. Dnia 13 
oddział Drohomireckiego, w liczbie 60, druga bowiem część, 
około 100, był się ściągnął ku Burzeninowi, otoczony przez 
dwie kompanie piechoty moskiewskićj i kilkudziesiąt kozaków, 
po rozpaczliwćj obronie, w którćj zginęli śmiercią walecznych 
ksiądz proboszcz Jany z Siemianowa, Drohomirecki, dowódzca 
oddziału, i dwóch innych, idąc na przebój przedarł się szczę­
śliwie. Tegoż samego jednak dnia Moskale złapali w Brzyznie 
patrolujących za furażem sześciu ochotników, których pastwiąc 
się nad nimi najnikczemnićj, do Sieradza odstawili. Tym­
czasem na różnych punktach okolicy powstają nowe oddziały 
jakby z ziemi wyrastały. Moskale są w ustawicznym ruchu, 
latają tu i owdzie, wszakże zwykle napróżno, bo najczęścićj 
znajdują tylko ślady przechodu powstańców.

Mówią tu iż w okolicy Puław, dawnego majątku Czarto­
ryskich, włościanie odznaczają się największym patryotyzmem. 
Duchowieństwo polskie wszyscy prawie prócz małych wyjątków 
robią największe poświęcenia. Znany list księdza Kajsiewicza 
był tu z największćm oburzeniem przyjęty. Mówią jeszcze o 
innym liście, ale nie od księdza Kajsiewicza, wprost napisanym 
do arcybiskupa Felińskiego, z Poznańskiego, który bardzo przy­
kre sprawił wrażenie na ogóle duchowieństwa polskiego, bo ten 
inaczćj pojął stanowisko kapłana polskiego.

-'K/uNCYA.
Paryż, 16 stycznia. Ponawiająfsię znowu pogłoski wPa- 

ryżu o przyjeździe cesarza rosyjskiego; przyjazd ten ma na­
stąpić na wiosnę, ale zapewne jeszcze wiele wody upłynie, nim 
to nastąpi.

— Słychać w Paryżu, że poseł francuski w Atenach, Bou- 
rće, otrzymał polecenie od rządu swego, podobne do rozka­
zów, które z Petersburga i z Londynu dostali posłowie rosyjski 
i angielski, aby rządowi tymczasowemu, gdyby tego była po­
trzeba, ofiarował pomoc wojska francuskiego. W tym celu 
kontreadmirał Touchard, naczelnie dowodzący eskadrą wscho- 
nią, wysłał kilka statków, aby krążyły około brzegów At- 
tyki.

— Garibaldi napisał z Kaprery dnia 4 lutego następujący 
krótki list do jednego z przyjaciół swoich: „ Mój kochany Mo­
st0» trzeba dopomódz Polakom, poradź się przyjaciół twoich 
i przekonaj się o tćm, coby zrobić można. Zawsze twój, Gari­
baldi.“ W skutek usiłowań stronników Garibaldego i przyja­
ciół polskićj sprawy, przyszły do skutku demonstracye i zebra­
nia ludowe na korzyść sprawy polskićj. Najważniejsze z nich 
odbyły się w Genui, gdzie polieya zgromadzenie rozwiązało, 
gdy zaczęto mówić o niesieniu pomocy z bronią w ręku, jako 
tćż w Neapolu, gdzie prócz tego na ulicach dały się słyszeć li­
czne okrzyki: „Niech żyje Polska 1 “

— Z Nowego Yorku donoszą, że eskadra unionistów blo­
kująca port Gharlestown, napadnięta przez konfederatów, po­
niosła dość znaczną klęskę i straciła kilka statków. W skutek 
tego ogłosił prezydent południowy, Jefferson Dawis, że blokada 
tego portu już jest zniesiona, gdy tymczasem już w kilka dni 
potćm świeże statki przez rząd waszyngtoński nadesłane, na 
nowo port charlestoński mocnićj jeszcze, niż wprzódy, ścisnęły. 
Jenerał nnionistowski, Banks, wypłynął na czele znacznego kor­
pusu z Nowego Orleanu; niewiadomo dokąd się udał, sądzą je­
dnak, że zamierza uderzyć na miasto Port-Hudson. Kongres 
północny w Waszyngtonie przyjął wniosek do prawa, nakazu­
jący tworzyć pułki murzyńskie, seuat tamże odrzucił ów wnio­
sek jednego z członków swoich wymierzony przeciw wyprawie 
meksykańskićj Francuzów.

— Fanatyzm muzułmański, który się niedawno temu, jak 
wspomnie'iśmy, rozbudził w Aleksandryi, zaczyna także i w in­
nych miejscach pokutować przeciw chrześcianom; i tak w prze­
szłym tygodniu na wyspie Kandyi w mieście Kane rzuciło się 
kilku Turków na chrześcian, grożąc, że niezadługo wszyscy nie­
wierni wytępieni zostaną. Konsulowie europejscy natychmiast 
wystósowali zażalenia swoje do gubernatora, który przyrzekł 
złemu zaradzić. Fuad pasza, którego sułtan świeżo mianował 
seraskierem, oświadczył, że godność tę przyjmie tylko pod tym 
warunkiem, jeśli będzie mógł zaprowadzić znaczną oszczędność 
w wydatkach na wojsko.

— Dziennik La France dostał wczoraj urzędowe prze­
strzeżenie bardzo srogie, które zarzuca mu złą wiarę w sposo­
bie, w jakim wystawił sprawę burmistrza z miasteczka Merville, 
w departamencie północnym.

— Świat urzędowy, dyplomatyczny i arystokratyczny wy­
bornie się bawi tego karnawału; jeden bal goni za drugim; 
wczoraj była pyszna maskarada u pana Walewskiego, na któ­
rćj także cesarz i cesarzowa dość długo bawili.

— Z Turynu donoszą, że rząd włoski podał wczoraj par­
lamentowi wniosek tyczący się pożyczki 700 milionów fr.

Paryż, 17 lutego. Sprawa polska coraz bardzićj zajmuje 
publiczność tutejsząi coraz większego nabawia rząd francuski kło­
potu. Po cesarzu widać, że jestzafrasowany i niespokojny, a w ko­
łach urzędowych nie ukrywają bynajmnićj niezadowolenia z tego, 
że cała ta rzecz tak nie wcześnie dla Francyi przyszła do wy­
buchu. Z jednćj strony obowięzuje cesarza tradycyjna poli­
tyka jego familii względem Polaków, jako tćż wspomnienia 
z pierwszego cesarstwa, z drugićj zaś strony serdeczniejsze są > 
teraz stosunki nrędzy Petersburgiem i Paryżem, niż były kie- i 
dykolwiek, a wspólność planów politycznych, jeźli nie dokona- ! 
na, to przynajmnićj zamierza, czyni Napoleonowi alians z Rosyą 
bardzo drogim. Ciężka zatćm rzecz znaleźć w obecnćj chwili 
jakiś środek do zadowolenia obydwóch ostateczności, chociaż 
koniec końcem wątpić nie można, że w grze gabinetowćj po­
święconym zostanie interes zgnębionćj Polski na korzyść potę­

żnego. Donoszą*zJLondynu, żejw podobnych niemal kłopotach 
znajduje, się w obec opinii publicznej swego narodu także i rząd 
angielski i że lord Russell odbył już dwie długie narady, ty­
czące się sprawy polskićj z baronem Gros, posłem francuskim, 
aby wspólue i jednozgodne uchwalić postępowanie.

— Z Rzymu donoszą, że poseł francuski, książę la Tour 
d’Auvergne, zaczyna już czuć z każdym dniem bardzićj całą 
przykrość swego położenia, przekonywając się coraz lepićj, że 
nic zgoła nie znaczy i że wpływ rządu francuskiego jest zgoła 
żadnym. Minister Drouin przysłał świeżo depesze nakazujące 
posłowi, aby w naglący sposób domagał się urzeczywistnienia 
przyobiecanych reform i uwzględnienia rad i przedstawień przez 
rząd francuski podawanych. Tymczasem poseł czuje dobrze, 
że wszystkiego, co powie, posłuchają bardzo grzecznie, odpo­
wiadają na to bardzo zręcznie, ale koniec końcem, jednćm uchem 
wpuściwszy, drugićm wypuszczą.

— Z ¡Marsylii dowiadujemy się, że przybył tamże lord 
Elliot, nadzwyczajny pełnomocnik rządu angielskiego w Ate­
nach, z powrotem do Anglii.

— Fuad pasza objąwszy godność scraskiera, rozkazał zaraz 
powstrzymać ostatni pobór r oporządzony przez swego poprze­
dnika. Z Egiptu nie przestają dochodzić pomyślne doniesienia 
o postępowaniu nowego wicekróla. Postanowiwszy wojsko 
swoje znacznie zmniejszyć, chce z niego Ismael pasza zrobić 
wojsko wyborowe i w tym . celu zakłada szkołę podchorążych 
na wzór szkoły w St. Cyr. Obok tego rozporządził wydawanie 
Monitora egipskiego w języku arabskim, jako tćż zbioru praw.

— Wczoraj odbywał się ślub lady Wellesley, córki lorda 
Cowleya, posła angielskiego. Cosarz i cesarzowa byli przyto - 
mni temu obrządkowi w kaplicy anglikańskićj, co było dowodem 
nadzwyczajućj łaski dla lorda. Wieczorem był świetny obiad 
w poselstwie angielskićm.

WIOCHY
Turyn, 16 lutego. Wedle podań, które dochodzą Disc us- 

sione z rozmaitych stron, jest prawdopodobnćm, że ministe- 
ryum turyńskie, po przyjęciu budżetu i zezwoleniu na pożyczkę 
przez izbę poselską, rozwiąże tęż izbę i rozpisze nowe wybory.

— Kilka dzienników neapolitańskich opowiada, że jenerał 
Lamarmora w tych dniach tylko przez nadzwyczajny przypa­
dek uniknął zasadzki, przygotowanćj na niego przez kapitana 
bandy Pilonego. Jenerał odbył w ubiorze cywilnym prze­
chadzkę do Pompei. Gdyby kilka minut późnićj był do Nea­
polu wracał, byłby wpadł w ręce opryszków Pilonego.

Wiadomości miejscowo i potoczne.
Poznań, 20 lutego. Przy rospoczęciu onegdajszego posiedzenia 

reprezentantów miasta Poznania oświadczył przewodniczący, że sprawę 
tyczącą się petycyi do ministerstwa stanu o przekazanie tutejszej ad- 
ministracyi policyjnśj miastu z pomyłki tylko zamieszczono na po­
rządku dziennym, gdyż projekt do petycyi odnośna komisya jeszcze nie 
wykończyła. Cieśla Seidemann wniósł do magistratu, ażebytenżesprze- 
dałjnależący do miasta klasztór podominikański i za sumę, jaką ze sprze­
daży otrzyma, zakupił nieruchomość jaką za miastem położoną, w celu 
założenia tam domu przytułku dia starych ludzi W tym razie ofiaruje się 
na cel ten uczynić darowiznę Kupiec Cohn natomiast stawił wniosek, 
ażeby magistrat odsprzedał mu z odnośnej nieruchomości dwa place do 
budowli. Tak magistrat jako też komisya budownicza oświadczyła się 
przeciwko sprzedaży pomienionej nieruchomości, do czego się też i zgro­
madzenie przychyliło. Wniosek wzywający magistrat, ażeby zgroma­
dzeniu poczynił propozycye, czy i jak placu tego w inny sposób użyć 
należy, przyjęto. Pewnemu nauczycielowi elementarnemu przeznaczono 
10 tali zapomóżki, a pewnej wdowie po nauczycielu na dwa lata po 
60 tal. na wychowanie dzieci. Mieszkańcy Nowego Rynku zanieśli pe­
tycyą do zgromadzenia reprezentantów, ażeby toż wyjednało, iżby da­
wniejsze codzienne targi na owym placu, które obecnie z rosporządze- 
nia dyrektoryum policyi ograniczono na trzy dni w tygodniu, znowu 
dozwolone były. Pan pierwszy burmistrz oświadczył, że magistrat zro­
bił już w tym względzie wniosek do dyrektoryum policyi, lecz dotąd 
nie otrzymał jeszcze żadnej odpowiedzi; zgromadzenie przeszło z po­
wodu tego na wniosek przewodniczącego nad pomienioną petycyą do 
porządku dziennego. Przełożonym ubogich na XIV okręg miasta wy­
brano w miejsce właściciela browaru Huggera, kupca Hartwiga Kan- 
torowicza, na XIX okręg w miejsce kupca Affeltowicza właściciela Je- 
sebina. Na wydzierżawienie lok lu w budynku wagi miejskiój ślósa- 
rzowi Friedelowi na trzy lata, począwszy od 1 kwietnia r. b. za 140 
tal. dzierżawy rocznej, wydzierżawienie łąki kamelaryjnej pod Górczy- 
nem Waligórskiemu, za roczną dzierżawę w ilości 40' , tal , i kawałka 
gruntu na św. Rochu Piotrowi Walterowi za 7 tal. dzierżawy rocznój, 
przyzwolono. Przez budowniczego miejskiego Wollenhaupta wypraco­
wane projekta co do zaopatrzenia miasta we wodę, przekazane były 
mięszanój komisyi złożonej z członków magistratu i z reprezentantów 
miasta, która je gruntownie badała. Komisya ta wniosła zgodnie z bu­
downiczym miejskim, ażeby do osądzenia pomienionycb projektów po­
wołano sławnego jakiego technika zamiejscowego; proponowano inży­
niera Johna Moore, dyrektora berlińskich wodociągów. Zgromadzenie 
zgodziło się na tę propozycyą i na dalszy wniosek, wzywający magi­
strat, ażeby teraz już celem przyspieszenia tej sprawy poczynił propo­
zycye pod względem wystarania Się o potrzebne pieniądze, i upowa­
żniający go do powołania innego technika, gdyby Moore przybyć nie 
mógł. Na posiadłości pod nr. 183 przy ulicy Wodnej i nr. 202 przy 
Nowym Rynku wypożyczono 4000 tal. z kasy ubogich. Nad kwesty- 
ami osobistemi obradowało zgromadzenie przy wykluczeniu publiczno­
ści. Obecnymi byli reprezentanci miasta: Tscbuschke (przewodniczący), 
Annuss, B. H. Asch, R. Asch, Bielefeld, G. Cohn, Dahlke, Feckert, 
Gałężewski, Garfey, Hebanowski, Sam. Jaffe, L. Jaffe, Jeziorowski, 4 
Knorr, Kaczkowski, Lipschitz, Löwinsohn, Lttpke, Mamroth, Meisch, 
Pilet, Schimmelpfennig, Schmidt i Walther. Magistrat reprezentowali 
pierwszy burmistrz, tajny radzca rejencyjny Naumann, i radzcy miej­
scy Au, Chlebowski, Müller, Samter i Treskow.

Od Sierakowa, 12 lutego. Gazeta Ostd. Ztg. wspomniała w je­
dnym z dawniejszych numerów swoich w korespondencyi z pod Sie­
rakowa o procesie wytoczonym ks. proboszczowi Talaczyńskiemu za 
wywieszoną chorągiewkę na kościele w Cbrzypsku pod Sierakowem 
Dla bliższego wyjaśnienia donoszę, iż w uroczystość poświęcenia 
kościoła powiewała rzeczywiście na izeczonym kościele według staro­
dawnego zwyczaju chorągiewka, w kolorach czerwonym i białym w sku­
tek czego prokuratorya królewska uważając w tern wywieszanie kolo­
rów, zakazanych, proces wytoczyła naprzeciw ks. proboszczowi Tala­
czyńskiemu. Kapłan ten u parafian bardzo lubiony, że tu wspomnę 
nawiasem, od dwóch przeszło lat z powodu używania języka polskiego 
w stosunkach z władzami pruskiemi, nietylko znaczne grzywny zapłacić 
musiał, ale dużo ztąd przykrości wciąż doznawał. Otóż wracając do rze­
czy, w zeszłym miesiącu odbył się termin w sprawie pomienionej cho­
rągiewki, lecz dla niedostatecznych dowodów do wyroku jeszcze nie 
przystąpiono, i dopiero w skutek wykrycia w dniu terminu przez żan­
darma Nast właściwych donosicieli, którzy o chorągiewce komisarzowi 
pohcyjnemu w Sierakowie znać dali, termiu do wysłuchania tychże jako 
świadków odroczonym został, i to, na dzień 19 b. m. o godz. 10 z rana 
w Międzychodzie.

..    i — . —nnrnni—-—rr—-  
Redaktor adpowiedsi-dny Luśwtś Jagielski w Poznaniu.
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We wtorek dnia 17 lntego 1863 o go­
dzinie 11 z wieczora, zakończył swe życie 
doczesne, rzecznik i notaryusz Józef Ste­
fan Strahler we Wągrówcu, o czćm kre­
wnym i znajomym donosi w smutku po­
grążona" ' '• J
(518) familia.

Walne zgromadzenie Towarzystwa Prze­
mysłowego w Poznaniu odbędzie się dnia 22 
lutego w lokalu Towarzystwa o godzinie 6 na 
wieczór. Głównym przedmiotem porządku 
dziennego jpst balotowauie znacznćj liczby 
przedstawionych kandydatów.

O liczny udżiał uprasza
Dyrekcya. (523)

Kamienica na Wrocławskiej ul. No. 258/37 
i na Zagórzu No. 132 są do sprzedania. Bliż­
sze wiadomości udzielają się w cukierni Szpin- 
giera, naprzeciw zegarowi pocztowemu. (449)

Ucznia potrzebuje cukiernia 
[517] «J. Nawrockiego.

Sprzedaż konieczna [2948]
Król. Sąd powiatowy wKempnie.
Dobra szlacheckie Mikorzyn, części A. i B., 

należące do pozostałości dziedzica Andrzeja 
Droszewskiego, położone w pow. ostrzeszow- 
skim w obwodzie rejencyi poznańskiej, oszaco­
wane na 55,391 tal. 28 sgr. 7 fen. tudzież 
grunta włościańskie przynależące, jako to:

1. wMikorzynie części I.
a) No. 11 oszacowany na 196 tal. — sgr.

Kościół w Gieczu pod Neklą ma do wypo­
życzenia 190 i 1500 tal. na Nr. 1 hipoteki. Wia­
domość tamże. (507)

I .'lf. 7.łi' SiM* ' Hi 1 <«H

Ł1 tylko w księgarni II. Jagiel­
skiego w Poznaniu, przy ul. Wrocławskiej 
Nr. 30 są do najbycia:

b)
c)
d)

14
15 
18

285
261

96

Filozofia i polityka
oraz

Moralność, religijność i traiczność
4 

25
5

2. w Mikorzyn ie części II.
a) No. 2 oszacowany na 267 tal. 18 sgr.
b) „ 8 „ „ 30 „ — „
c) „ 11 „ 564 „ 24 „
$ « 17 » , „ 237 „ 20 „

wedle taksy mogącój byc przejrzaną wraz z wy­
kazem hipotecznym i warunkami w registratu- 
rze, mają być dnia

11 czerwca 1863 r.
przed południem o godzinie 11 w miejscu zwy- 
kłćm posiedzeń sądowych końcem podziału 
sprzedane.

Wszyscy niewiadomi pretendenci realni 
wzywają się, ażeby się pod uniknieniem pre- 
kluzyi zgłosili najpóźnićj w terminie oznazo- 
nym

Kempno, dnia 5 września 1862.

Brat mój Leopold fiiemojowski właściciel 
dóbr Pogrzybowa i Jedlca, umarł dnia 17 gru­
dnia 1862 w Rawiczu, zostawiwszy niedoletnie 
dzieci, ustanowił mnie nieograniczonym opie­
kunem. Ghcąc uregulować pozostałość, wzy­
wam niuiejszćm wszystkich kto może mieć 
pretensyą do masy pozostałości, aby się w 
przeciągu trzech miesięcy do mnie do Śliwnik 
pod Skalmierzycami zgłosił, w przeciwnym ra­
zie uważać będę że nikt nie ma słusznćj na 
dowodach opartćj pretensyi tak iż późniejsze 
zgłoszenia, żadnego względu mieć nie będą.

Sliwniki, 17 lutego 1863, (514)
Nepomucen Niemojowski.

L515J

przez

Ora Kraioskiego.
Cena 12 złp.

DZIEŁA
WŁADYSŁAWA SYROKOMLI.

W 6 tomach, opraw. 18 tal.

wedle jakoś, ;. Zyto w miejscu 2000 fantów ici. 
~47%, na luty 46% luty-marz. 45%, na od,J® i 
wmseuua 457,-% maj-c^r. 45%^-%, Czer“|2 
457,-46, lip.-sierp. 46 taj. pł.. Jęczmień: 25 ».£ 
wielki 32—39 tal. Owies: 1^00 C w miejscu 2>r 
24, ua luty 22% żąd., na odst. wios. 22% 
czer. 23%,—%, czerw-lip. 23% tal. pł. Ole;’ 
pi owy: 100 fant, bez beczki w miejscu. 15y 
na luty 15%„ luty-marz. 15%„ kw.-maj. 15'/A_?k 
maj-czer 14%,, wrześ.-paźdż. 14%,-%, & £ 
Okowita: 8000% Trał, be beczki w miejscu 14«/ 
na lut; i luty-marz. 14%—%, marz.-kw. 14'/, ti!1 
mąj 14’%—maj-czer. 14'%,-’/,, czer.-lip. 151/^ 
%, hp-sier. 15’/„-'%4, sierp.-wrz. 15>%,A 
wrześ.-paźdz. 15% taL pi '•

Dla chłopczyka uczciwych rodziców jest w 
moim handlu otwarte miejsce ucznia. (519)

Trzemeszno. A. Kiszewski.

Dla farbierni, drukarni i pra’ni W. Spin- 
tllera w Berlinie przyjmuje zamówienia
(480) Isydor Husch.

Dom. Borek ma na Sprzedaż groch Erfurtski 
wielki i rychły, groch cukrowy, raigras i Ty­
moteusz. Zamówienia fr. (488)

SM?' Meseńskie cytryny po 2’/3 tal. 
za 100, po 9 sgr. za tuzin, tudzież meseńskie 
jasnoczerwone pomarańcze poleca 
[521] Izydor Appel, obok banku król.

tjlepszy włoski makaron
po 9 sgr. funt poleca (520)

Izydor Appel, obok król, banku.

IOO sztuk młodych macio­
rek jest n sprzedaż w Kołaczko­
wie pod Witkowem. Po strzyżce do 

(492)

W rosła w. 19 lutego.
Sred.Na targu: piękno

sgr. igr.
Pszenica biała 76—80 74

,, żółta 75—76 73
Żyto 52—53 51
Jęczmień 42—43 40
Owies 27—28 26
Groch 50—52 47

Rzep: 282—268—244 sgr. za 150 funt.
Na giełdzie. Zyto: 2000 fa. wj

na
43, maj-czer. 
kw.maj 21*

pożled.

68—72
67-70
49-50
37—3:
22-24
42-45)

ł

W księgarni E. S. Mittlera (A. E. Doepner) odebrania, 
w Poznaniu wyszło:

i Łatwe
polsko-niemieckie rozmowy.

Cena 1 złp.

Tyszkiewicz, Marsz.
Cena 2 złp. (522)

Księgarnia JM. Jagielskiego w Po­
znaniu, przy ulicy Wrocławskiej No. 30 ma za­
pasy:

Map Polski,
wraz z Prusami Zachód., W Ks. 

Poznańsk. i Galicyą.
Sztabu generalnego, 66 ark. — 22 tal.

W 4 arkusz., z oznaczeniem każdej 
wsi, folwarku, drogi itd. 3 tal., 
oprawn. ua płót. 5 tal. — W 2 arkuszach z po­
działami histor., 20 sgr. — W 1 arkuszu po

20 sgr. i 10 sgr. [516]

Szanownćj publiczności posiadającej konie donoszę uniżenie, iż skutkiem mnożących się 
codziennie zleceń co do leczenia choroby kostnćj koni, jako to: szpatu, kółka ko­
ścianego (Schaale), guzu przegubiowego (Hasenhacke), narostu kostne­
go (Ueberbeim), stłuczenia śeięgu (Seknenklapp) itd. itd. nie mogę wszędzie być, 
gdzie mnie zapozywajq, upraszam więc panów interesentów uprzejmie, aby mi o stanie odnośnćj 
choroby piśmiennie donieśli, gdyż i tą drogą przepisy moje uskuteczniać można, koszta zaś ku- 
raeyi są mniejsze. JIj. gp

[476] aprobowany weterynarz w Hali n./S.
Weterynarzowi panu Ernstowi poświadczam niniejszem chętnie, że mi tenże konia, który od 

wielu lat na szpat cierpiał i w dwóch latach cztery razy był palony i ostro plastrowany, po jednorazowćm 
użyciu maści przez niego wynalezionój w pięciu tygodniach zupełnie wyleczył.

Hr. Keyserling. Heinrichswalde.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 20 lutego.

BAZAR. Wł. dóbr Jaraczewski z Lowencic, Nieży- 
chowski z Granówka, Kierski z Podstolic, Sławo- 
szewski z Mogilna, Htabiewski z Zalesia, Broni­
kowski z Kościeszyna, Engestróm z Polski, Niego­
lewski z Niegolewa, Lutomski z Stawu.

HOTEL DU MORD. Wł. dóbr MoSzczeński z Je­
ziorek, Trąmpczyński z Brylewa, prób. Szeregiel- 
8ki z Dusznik, agro nu Kościelski z Proszków, hr. 
Żółtowski z Ujazdu, pułków. Jauskenstein z Gło­
gowy, kupcy Schlieper z Szczecina, Schlesing 
z Berlina, p. Wojciechowska z Warszawy.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Chłapowski z żoną 
z Bagorowa, Jackowski z Pomarzanowic, Okulier 
z Lubiatowka i obyw. Okoniewski z Gniezna.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Hans- 
dorf z Wrocławia, Neise z Szczecina, bracia Jacobi 
i Philipsthal z Berlina,, Neussel z Bremen, Hey- 
mann z Erfartu, Kunsie z Lipska, Haas z Frank­
furtu nM. rzecznik EU erbeck z Gniezna.

STERNA. HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Voss 
z familią z Witaszyc, Stegemann z Clausdorf, Mar­
tens z Erxleben, pan Stern z Hańnoweru, guwer. 
paui Fernemont z Geiaf, kapitał, baron Schlichting 
z Berlina, kupcy Bi&dermann z Raciborza, Milch 
z Szczecina. Ruppin :z Wrocławia.

HOTEL RZYMSKI BUBCHA. Kupcy Krantz z Szcze­
cina i Arendt z Bydgoszczy, kapelan Mikołajewski 
i wł. dóbr Zakrzewski z Leszna, porucz. Erbich, 
Gregorius, Sraedlor i Roseno z Głogowy, inspek. 
Jacobi z Wierzyc.

Wiadomości handlowe.
8towarxymrmie kupieokie w Posuanlu.

Dnia 19 lutego.
Zyto , mało co zmienione ceny, na luty 4O'/„ luty- 

marz. i marz.-kiw. 40, na odstawę wiosenną 40'/,, kw.- 
maj 40’/,,, maj-czerw. 40’/, taL pł. Ok owita: na 
luty i marz. 13%, kw. 13«'/,,, maj 14%, czerw. 14%, 
lip. 14’/, taL pł.

Berlin, 19 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 60—73 tał. płac,

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 19 lntego.

PapłMy pnakle. I

Pożyci, dobrow......
— rząd. 1859......
— 50,53 konw.
— 54,55,67,59
— 1856........
— prem. 1855........

Obligi długu skarb.
— Marchii.........

Listy zasL March...
— Prus Wsch....

¿ano.
pł»-

•ono.

Pomor..

— W. Ks. Pozn ...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie.............
— gwar. B. ...........
— Prus Zach..........

— rent March......
— Pomor.................
— W. Ks. Pozn....
— Pr. Wsch. i Zach. 
— Nadreńskie.........
— 8askie..................
— Szląskie.......... ....
Papiery lagranlcane.

Austr. metali..............
— pożycz, naród..
— Obligi 250 fi... 
Rosy. 5 poży. Stiegl..
— 6 — ... 

Rosy. poty, angiel...

i
3%
3%
3%
3%
4’

4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5 
5
4
5
5

91%

98*,1 

99’/r
i

¿i !
100%

'66

7. dano.
pla-

oono. 7.
pH-

•ono.

101%

99
101%
101'%
129'/,’
89’/.!
89%’
SI*/.'
88
98%'

100%

9ß’/.

87

99%!

98 
99’/. 
99%j 

100

80%’
90 -
— 97
- 95

, 1000 cent
- . marz.-kw. 42%, kw.-maj
43’/, taL żąd. Owies: na luty 21 pt 
tal. żąd. Olćj rzepiowy: spadaj»« 

ceny, w miejscu 15’/,,, na luty 15%, luty-marz. 15™ 
marz.-kw 15% kw.-maj 14’%,-’/,, wrześ.-pafdi 
14%, tal. pł. Okowita: w miejscu 18% na lut, 
i luty-marz. 13’/,, marz.kw. 13%, kw.-maj 14, mai. 
czer. 14%, czer lip. 14% „ lip.-sierp. 15, sierp.-»« 
157,„ wrz.-paź. 15% tal. pł.

Szczecin, 19 lutego.
Na giełdzie: Pszenica: 85 fant, żółta polski 

wi miejscu 67%, galie. 70%, 83-85 fan., żółta w
wodstawę wiosenną 69%, maj-czer. 71% tal. pŁ Żyt.. 

2000 fant w miejscu 45%—46, na wiosenną odstaw« 
45%, maj-czerw. 45%, czer.-lip. 46- %, lip.-nier 
46'/, tal. pł. Jęczmi.eń: 70 f. pom. 33 %—34, 69- 
70 fa. na odst. wios. 34%, szląski 38 tal. pł. Owies' 
oO fn. w miejscu 22’/,—23, 47—50 fn. 24% ul. ó 
Groch: w miejscu 42—44 tal. pł. Olćj rzepio- 
wy: w miejscu 15, na kw.-maj 14%, wrz.-paźdz 14' 
—14 tal. pł. Okowita: w miejscu bez beciki 
14%, na luty-marz. 14%„ kw. 14%, maj-czerw. 14% 
czer.-lip. 15, lip.-sier. 16%, sier.-wrz. 15%, wrześ.« 
paź. 15% tai. pł.

Bydgoszcz, 19 lutego.
Pszenica: 81 funt. 25 łót — 83 fat 24 łót ii 

60 tal, 130—134 fn. 62—66 tal. Żyto 78 funt, 
17—81 fant. 25 łót. 38—40 tsL jęczmień: wielki 
30—32, drobny 26- 30 tąl. Owies: 27 sgr. za szŁ 
Groch: 36—38, na paszę 34—36 taL Rzep: 90 

95 tal. Rzepak: 90—96 tal. Okowita: 14%
UL za 8000% Trał.

CENY TARGOWE
r mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj i
„ średniej „
„ ordynar. „ .........

ZyU ciężkiego „ .........
„ lżejszego „ .........

Jęczmienia dużego,, .........
„ małego,, .........

Owsa . . . . „ .........
Grochu do gotow. „ ......

j, na paszę ......... .
Rzepiu zimowego „ ..........
Rzepiku zimowego „ ..........
Rzepiu latowego „ ..........
Rzepiku latowego „ .........
Tatarki . . . „ ..........
Perek . ... „ ..........
Masła, gam...............................
Koniczyny czerw „ ..........
Koniczyny białej „ ........ ..
Siana, cent................................
Słomy, „ .................................
Oleju, „ .................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 19 lutego 

dnia 20 __

szfl. 16. grn.

Polsk. obligi skarb—.
— Cert. A. 800 aL
- — B. 300 tL
— Lis. z. n wR.8.
— Ob. cztk. 500 zł.

Plenlądie.
Frydrychsdory....... ....
Lfadory.........«i..........
Złota, fant, ceł...........
Sróbra dito..........
Saskie biL kas.............
Niem. bankn................

— płat, w Lipsku
Austr. bank...............
Polskie biL bank.... 
Disk. bank, od weksli

:ye s
Berlin-Anhalt..
Berlin-Hamb................
BerL-PocziL-Magd___
Beri. Szczeciń..............
WrocL-Freib..............

— nąjnow.............
Brseg-Nisłrie.................
Koślo-Bogumin—........

— pierwot..............

Dolno-SzL-Marcb........
Dolno-SzL koL pob...

— pierwot...............
Półi: í'ryd.-Willt ... 
G6rao-8zl. A. i 0........

— Litt B................
Opol-Tamowic ............
Starogr.-Pozn.................

Akejt kask. I kredyt
Beri. Stow, kas............ j

4
4
4

i
4
4
5 
4

3’A
3%

3’/.

95

92%

82%

23%
89%

113%' 
110 
461'/, 

30 
99%

99%'
87’/,
90

<7o

^*/ł

136%

94
98

144

187%

134’/,

86'/,1 
C6%;

99%!
2%

66%’
162'%
142'/,
Gl’%

10/%'

1177,

Beri. Tow. hand........
Gdański bank. pryw.. 
Dysk. Udział kom.... 
Gota. bank, pryw.....
Hanow. dito................
Królew. dito.................
Lipsk. Stów. kred....
Magd, bank pryw.......
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow........
Prusk. udz. bank.......
Szląsk. Stów, bank....

Akcye przemysłewe.
Beri. fab. koL żel........
Miner
Concor
Magd, assck. ogn. ..

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

BerL-Anhalt................

BerL-Hamb,....................
— U. Em................

BcrL-Pocz.-Mag. A......
— Litt C.............
— Idtt D..............

Beri. -Szczecin...............
— H. Em.........

Koźlo-Bogumin.........
— HI. Ern..........

Doluo-5zL-March...,
— konwen.............
— — HI ser 
— — IV. ser.. .

Półn.-Fry<Ł-Wilh.....
Góm.-SzL Litt A..„

— Lit B.

7.
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

7-

4

4
4%

4
4
4

4?

4
3%

106

947,

100
100

97'/,
99

977.

99

103

997, 
91*%;' 

100 
101 
8?J7, 

98
96 I

126 ;
99%.

102%
36%

100
501’/,

987,
977,

101
97
92

99

1017,1

NaUnfa» I ■■Bclonlesnl Lod^fka McrwWfca w

pł«-
¿■no. oono.

dnia
20 lutego lSl 3

od I do
tsd fa.

2,16 3 | -2 i ii 6
2 12 6 2 13 9
2 5 — 2 7 9
1 21 3 ' 1 22 li
1 17 6 1 20
1 7 6 1 10 —
1 2 6 1 7 6

— 24 27 -1
1 18 9 1 20
1 16 3 1 17 6

— — — -

1 7 6 1 10
— 11 — — 13 J-l

2 —- —- 2 10 —
— — — —
— — — — -
— — — — —
— — — — — -ł
— — —

13 17 6 13 22 «
|13 17| 6 13 22 (

977,
84’/.

101

wfeoCŁA’WIU.

Głog.-Źegan.......... .
Brzeg.-Nlskie........
Doln.-Szl.-March... 

« pr. pierw,

.*«-
dooo.

pu-
ee«o.

95%

109%
90

....l

4
4

7-
4

3%
4

87%

987,

— Lit. D...
— Lit E...
— Lit F...

Starogr.-Pozn.
— IL Em..

KURS GIEŁDY W
dnia 19 lutego. 

Papiery I plenlądie.
Dukaty......................
Frydrychsdory........
Lujdory-....................
Polskie biL bank.........
Anst banknoty.
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zasuw....

— nowe...............
— nowe...............
— Listy Rent...

Szląskie list. Zast.
— nowe Lit A.
— nowe........
— Lit. B...................
— Lit. C.............
— Listy Rent........
— Oblig. prow........

Polskie Listy Zast......
— aow. Emis.........
— Oblig. skarb.......
obi. cząstk. ż 500 zł.

Austr. pożycz, naród.. 
Minerwy akcye...
Szląski bank........
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei iel.

— now. Emis..........
— obi. z praw, pierw.

87%, -

4
4

4%
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4%

97'/.
95%

1017,

1017,
101",,
101%

897,

100',

Górno Bid. Lit A. i C.
— Lit B..................
— obL z pr. pierw.
— ..................lat D.

< y...............Lit. E.
OpoL Tarnów...............
Koźlo-Bogumin.............

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP.

dnia 20 lutego.
Pozn. List Zastaw......

— nowe.....................
— nowe.....................

Pozn. List. Rent..........
— akc. bank. prow.
— obL prow..........
— obligacye pow.
— obL meL Obry.
— obligi pow........ .
— obLmiejsk-HEm.

Prask. obL skrb........
— poży. skarb....
— dóbr, poży........
— poi. skarb........

I
37.
4 
4

4%
W POZNANIU.

877,

162
142'/,
977.

84'/.
627,
637.

71%
367.

135',

977.
101% I —

— poi. z premią.... 
SzL List. Zast..... 
Zach. Prask.......
Polskie......... .......
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. koL ieL 
Polskie banknoty.. 
Zagraniczne banknoty

4 1087,
3'/, 98%

4 977.
4 98’/.

——
5
5 1027,
5 102'/,

4% 98'/,
4 —

3'/, —
4 —

■ -L- ł

—

sy. —
4 —

— —
—

—

96

897.
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